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Droga to tego spotkania była bardzo wyboista. Zaczęło się od niudanych sparingów, a potem jeszcze problemy 
z boiskiem. MZPN nie zweryfikował pozytywnie naszych bramek. Słupki są za wąskie! Teraz jednak miejsce rozgrywek było zmartwieniem rywali. Udało im się porozumieć z Wlaką Kosów i to na ich boisku odbył się ten mecz. Miejsce pechowe, ale rywal dotąd szczęśliwy. Który fart większy? To decydowało się w ostatnich minutach!

Pierwsza akcja należała do Gromu. Obrońcy zablokowali jednak strzał Marcina Kapuścińksiego. W 5. minucie Tomek Maciejak strzelał niecelnie, a w 6. Damian Ryjak miał pierwszy kontakt z piłką. A dodać należy, że padało i wszystko było bardzo śliskie. Futbolówka również. 
W 8. minucie akcja Gromu zakończyła się na bramkarzu Płomienia, 
a kontra mogła okazać się zabójcza. Szczęśliwie dla nas mimo, iż Kotorydzanom udało się wyłączyć z gry Damiana Ryjaka, to piłkę posłali obok bramki.  Ale ta akcja dodała skrzydeł przeciwnikom i pozwaliali sobie na coraz więcej. W 18. minucie do głosu jednak doszedł Grom i śliczną dwójkową akcją popisali się Rafał Cybulski i Tomek Maciejak. Rafał posłał piłke prościutko w ... poprzeczkę! W kolejnej akcji Tomek Maciejak wywalczył rzut rożny i w polu karnym już czekał z głową Marek Turczyn, nie udało mu się jednak zaskoczyć mieszkającego w Kosowie bramkarza Płomienia. 25. minuta przyniosła pierwszą bramkę. Lewą stroną dwóch piłkarzy z Kotorydza popędziło w kierunku bramki, jakiś błąd popełnili wracający obrońcy, Damian zareagował zbyt szybko i leżąc mógł tylko oglądać jak piłka wpada do siatki. Na wyrównanie Grom potrzebował tylko dwóch minut. Akcja zaczęła się rzutem wolnym w środku boiska, a zakończyła strzałem Tomka Maciejaka. Chwilę później niecelnie uderzał Łukasz Juras. W 31. minucie sfaulowany tuż przed polem karnym został Irek Ryjak. Piłkę w siatce umiecić próbowali 
i Marek Turczyn i Tomek Maciejak. Skuteczniejszy był ten drugi. Dotychczas dość wyrównany mecz po woli zdawał się mieć faworyta w postaci Gromu. Jeszcze niecelna główka Rafała Cybulskiego, widowiskowe, choć nieskuteczne wejście Emila Lisa przy kornerze i na koniec połowy fantastyczna akcja Irka Ryjaka, Tomka Maciejaka i Marka Turczyna, 
po rzucie wolnym podyktowanym za wyjątkowo brutalny faul na Rafale Cybulskim. Zawodnik gospodarzy ukarany został także żółta kartką. 

Po zmianie stron, mimo przestróg trenera pojawiły się błędy w defensywie. Chwilowo obyło się jednak bez konsekwencji. W 10. minucie młody zawodnik Płomienia kolejny raz nie wytrzymał presji i tym razem zaatakował nogi Tomka Maciejaka. Znów powiało kolorami. Po drugiej żółtej kartce, nie mogło zabraknąć czerwonej. I wydawało się, 
że już jest po meczu, szczególnie, że przez kolejne pół godziny dosłownie zdarzały się momenty, kiedy piłka była 
na połowie Gromu. Ale był jeden problem: brak skuteczności! A atakowali i Łukasz Juras, i Tomek Maciejak, i Marcin Kapuściński (dał sobie radę z trzema obrońcami, a skończyło się tylko kornerem!), i Irek Ryjak (obrońca wybił z linii bramkowej!), a po zmianach także Marcin Cwyl i Marcin Jagiełło. Najbliżej szczęścia był Paweł Rudaś, bo trafił w ... poprzeczkę! To wszystko musiało się zemścić. Choć piłkarze z Kotorydza nie od razu umieli póc losowi. Kiedy nadarzyła im się stuprocentowa okazja na wyrównanie jeden z napastników zamiast skierować piłkę głową do siatki, wybił ja z pola karnego! Jednak co się odwlecze, to nie uciecze. Po kolejnym niecelnym strzale Marcina Kapuścińskiego, kontra Płomienia dała im chwilę upragnionego szczęścia, czyli remis. Było to cztery minuty przd końcem spotkania. 
Ale nie oznaczało końca emocji. Tuż po wznowieniu pojawiła się sportowa złość w szeregach Prac i Marcin Kapuściński przepięknym strzałem pokonał Rafała Buczkowskiego. W ciągu tych kilku minut, które musiały upłynąć do gwizdka Grom zaatakował tylko raz, nogami Irka Ryjaka, a to, co działo się w naszym polu karnym śmiało można nazwać obroną Częstochowy. Krzyki, jak najszczelniejsze krycie i tylko wybijanie piłki jak najdalej, najlepiej na aut. I kiedy wreszcie dał się słyszeć ten potrójny gwizdek - radość eksplodowała. 

Fantastyczny mecz emocji i kolejne derby rozstrzygnięte na korzyść Gromu! Choć kibiców było mało, to bez „DZIĘKUJEMY!” się nie obyło. A zawodnicy i w tej rundzie zaczynają i kończą spotanie magicznym kręgiem. I choć rezultat 2 : 3, to tylko jednobramkowa przewaga, to trzy punkty są bezcenne, szczególnie, że depcząca po piętach Gromowi Walka, dostała tyle samo w prezencie od Żabieńca. 

Po tym, co prezentowali nasi chłopcy na sparingach, można było mieć obawy o poziom gry w lidze. Ten egzamin jednak zdali pomyślnie, bo zmobilizowali do niego wszystkie siły, zarówno fizyczne, jak i mentalne. I mam nadzieję, 
że boisko zostało odczarowane, bo jeszcze raz tej wiosny przyjdzie tu walczyć Gromowi. A wygląda na to, że będzie 
to mecz z tych o sześć punktów!

Sporą odwagą i zaufaniem do Łukasza Jurasa wykazał się trener, bo od czasu zimowej kontuzji nie rozegrał on żadnego sparingu w polu. Ale jak się okazało decyzja była trafna, co docenił sam prezes: „Juri świetnie zagrał w środku mimo kontuzji”. Jeszcze więcej pochwał zebrał Tomek Maciejak. Irek Ryjak uznał, że był to jego najlepszy mecz w historii występów w barwach Gromu, że oprócz dwóch strzelenia bramek „zagrał zespołowo, walczył o piłkę, wracał, pomagał pomocnikom”. Jakże inne były refleksje trenera: „Beznadziejna skuteczność plus katastrofalne krycie w obronie i błędy bramkarza nieomal doprowadziły do remisu. Szczęście było po naszej stronie i udało się wygrać mecz.” Pochwalił tylko Marcina Kapuścińskiego i siebie ;) Kapitan natomiast nie pamięta złego i mówi: „Myślę, że dobrze rozegraliśmy ten mecz mimo pogody i niepełnego składu. Ale pokazaliśmy naszą siłę i wolę walki: kiedy straciliśmy  bramkę, to od razu odpowiedzieliśmy dwoma. (...) Walka dopiero zacznie się teraz.” Oj, prawda! Za tydzień walczymy z liderem!
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